
Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszyDzisiejszy numer zawiera 4 stronyMLKJIHGFEDCBA

Ś roda K ajetana w yzn . 
C zw artek C yrjaka  
P iątek R om ana m .

Wąbrzeźno, czwartek 8 sierpnia 1929 r.Nr. 93 Rok IX

Odpowiedzialność.
Jeszcze grają echa sprawy b. ministra 

Czechowicza.

N ieczyste sum ien ie opozycji sejm ow ej 
w ciąż jeszcze się odzyw a, pod pfesją coraz w y ­
raźn iejszego w yrzu tu , jak i w iszerok ich sferach  
spo łeczeństw a pod adresem  oskarżycieli się usta­
la : dlaczego naraziliście P olskę na kom prom itac ­
ję w obec całego św iata? D laczego poderw aliście  
kredy t P olsk i zagran icą , stw arzając pozory , że  
polsk i m inister skarbu dopuścił się jak ichś nadu ­
żyć? W szak  nie  ulega  w ątp liw ości, i to  w am  pow ie ­
dział P rezes N ajw yższej Izby K ontro li, a następn ie  
T rybunał S tanu, że spraw a m inistra C zechow icza 
m iała podkład czysto polityczny . D laczego nie po ­
staw iliśc ie spraw y po m ęsku  —  otw arcie , dlaczego  
nie zg łosiliśc ie w niosku  o  votum  nieufności dla rzą ­
du?—

P anow ie z opozycji pragną odw rócić, jak się  
to m ów i „ko ta ogonem ’ 1 i ze sw ej strony obracają  
się z w yrzu tem  pod adresem  rządu , a w łaściw ie  
personaln ie pod adresem  M arszałka P iłsudsk iego .

D laczego M arszałek nie spow odow ał rozw ią ­
zan ia S ejm u skoro o posłach i całym S ejm ie jest 
zgo ła ujem nego m niem ania , którem u niejednokro t­
nie publiczn ie daw ał w yraz?—

Jest to oczyw iście nielo ja lna próba zrzucen ia  
z sieb ie odpow iedzialności, która , pom im o w szel­
kiego nadrab ian ia m iną, zaczyna coraz bardziej 
ciążyć opozycji sejm ow ej.—

A lbow iem  jasnem  jest, że jeżeli m iędzy w ięk ­
szością sejm ow ą, w edług je j m niem ania , i rządem  
istn ie ją w arunk i w ykluczające m ożliw ość w spół-  
oracy i w spółżycia , to konsekw encje z te j sy tuacji 
m oże w yciągnąć ty lko S ejm , t. j. jego opozycy j­
na w iększość—

A le przecież an i P rof. B artel, an i D r. Ś w ital-  
sk i nie m ieli dotychczas niety lko praw a i obow iąz ­
ku , ale sposobności przed łożen ia P rezyden tow i R ze  
czypospo lite j alternatyw y.—

A lbo P an P rezyden t podpisze dekret o roz ­
w iązan iu S ejm u, albo ja , jako prem jer w raz z ca ­
łym  gab inetem  podaje się do dym isji.—

G dyby prem jer zjaw ił się z podobny m w nio ­
sk iem , bardzo słuszn ie spo tkałby się z zarzu tem : 
—  D laczego , z jak ie j racji w yw ołu jecie  kryzys? C zy 
S ejm  odm ów ił w am  budżetu? C zy uchw alił votum  
nieufności? W  tym ty lko w ypadku , jako G łow a  
P aństw a, m usiałbym w ybierać: albo rozw iązu ję  
S ejm  i odw ołu ję się do w yborów , albo —  przy jm u ­
ję w aszą  dym isję .—  •

Ł atw o w yobrazić sob ie m inę prem jera , któ ­
ryby się naraził na taką reprym endę ze strony  
P rezyden ta R zeczypospo lite j.—

P anow ie z opozycji sejm ow ej zby t nisko sza ­
cu ją in teligencję sw ych pism , które pragną z w łas­
nej chorej i rozgorączkow anej głow y zd jąć odpo ­
w iedzialność za to , że w alka pom iędzy S ejm em  i 
rządem  nie znalazła dotychczas sw ego jedyn ie lo ­
gicznego i konsekw entnego w yrazu —  nie posta­
w iono w  S ejm ie kw estji zaufan ia dla rządu  —

T rzeźw o i z „ch łopska* rozum ując opin ja nió  
w i poprostu do pp . posłów : —  B oicie się objąć  
rządy , boicie się bo nie m acie do tego sił, boicie  
się o sw e djety i dlatego nie staw iacie kw estji 
jasno i otw arcie —  albo m y, albo rząd . W olicie  
w ojnę podjazdow ą, uryw anie funduszów , przezna ­
czonych na w alkę ze szp iegostw em , szerm ow anie  
frazesam i opozycy jnem i, w reszcie —  w olicie stw a ­
rzan ie pozorów kom prom itu jących P olskę zagra­
nicą an iżeli proste i odw ażne postaw ien ie spraw y.

A lbo m y, albo —  rząd .
T ego się boicie i dlatego w y panow ie z opo-  

I zycji sejm ow ej ponosicie odpow iedzialność  za „jąt­
rzen ie bez konsekw encji** jak iego jesteśm y św iad ­
kam i od  pierw szego  dnia istn ien ia S ejm u obecnego

„K O N F E R E N C JA H A S K A 1929 r.“

R ząd holendersk i otrzym ał od m ocarstw  doniesien ia , iż ofic jalna nazw a  
konferencji reparacy jnej brzm ieć będzie K onferencja H aska 1929  r. 
N azw ę te j konferencji przyp isać należy tem u, że w śród m ocarstw , biorących  
udział w konferencji nie m ożna było uzyskać zgody co do oznaczen ia te j 
konferencji ze w zględu na to iż F rancja nie chce połączyć spraw y  opróżnie­
nia N adren ji z spraw ą odszkodow ań , podczas^gdygN iem cy w łaśn ie na ten  
punkt kładą najw iększy nacisk .

N a obrazku w idzim y gm ach, gdzie odbyw a się konferencja

Unja mariawicko - prawosławna. J
Pertraktacje to^zą się. = <

P okgłosk i o unji m arjaw icko - praw osław nej 

potw ierdzają się . P ertrak tacje m arjaw ityzm u odby ­

ły się napew no , dlatego też w szelkie zaprzeczen ia  

ze strony organu m arjaw ityzm u „K rólestw o B oże  

na ziem i" m ają na celu odw rócen ie uw agi spo łe ­

czeństw a na now y objaw rozk ładu re lig ijnego , ja ­

kiem u ulega zepsu ta m oraln ie sek ta .

R okow ania m arjaw ick ich „b iskupów " z sena­

to rem B ogdanow iczem nie doprow adziły w praw ­

dzie do defin ityw nego załatw ien ia spraw y unji, 

gdyż „stara cerk iew " nie jest organ izacją legalną. 

W  zw iązku z pow yższem .senato r B ogdanow icz  

zab iega usiln ie u w ładz państw ow ych o zalegali­

zow anie, co um ożliw i dalsze pertrak tacje m arja-

Drugi Jakubowski w Niemczech
Zatwierdzenie wyroku śmierci.

„D er A bend" donosi, że sąd najw yższy w  L ip ­

sku  po  rozpraw ie, która trw ała zaledw ie 20 m inut, 

zatw ierdził w yrok śm ierci na polskiego robo tn i­

ka  Jana  K lim ka, pochodzącego  z w ojew ództw a  kie ­

leck iego- K lim ek został zasądzony za rzekom e za ­

m ordow anie  w  roku  1922  w oźnego banku  w  L ands- 

bergu nad W artą. P o upływ ie 6 la t po zbrodn i 

w ładze aresztow ały  niej. K lem steina, lecz  ten  tw ier 

dził, że odgryw ał ty lko ro lę podrzędną w  zbrodn i 

a w łaściw ym  m ordercą jest K lim ek . W iosną bie ­

żącego roku aresztow ano i zasądzono na śm ierć  

K lim ka, aczko lw iek głów ny św iadek oskarżen ia  

nie zeznaw ał, gdyż jako  um ysłow o - chory  przeby-

HOJNA OFIARA.

N a ręce JE . K s. B iskupa D r. W . T ym ien ieck ie­

go zaofiarow ano 30 m orgów  lasu starego na w łas­

ność, celem zorgan izow ania tam kolon ji le tn ich . 

w itom . S enato r B ogdanow icz zjednał podobno 100  

podpisów  zw olenników  „starej cerkw i" i złoży ł po ­

dan ie do w ładz adm in istracy jnych .

Jak w iadom o, „stara cerk iew " pow stała w  

w yniku  nieuznam a przez część praw osław nych  w i­

leńsk ich au tokefalji cerkw i praw osław nej w P ol­

sce. M alkonten tom  tym  przew odził sen . B ogdano ­

w icz z pobud ek natu ry politycznej. W edług stanu  

obecnego „stara cerk iew " za sw ego przełożonego  

uznaje m etropo litę m oskiew sk iego , S erg jusza, bę ­

dącego pod w pływ am i bolszew ick iem i, oraz ut­

rzym uje kontak t z arch ire jem  kow ieńsk iem , E leu- 

terjuszem , który do dziś dnia ty tu łu je się arcyb i­

skupem  w ileńsk im .

w ał w  szp ita lu dla obłąkanych . W yrok opierał się  

w yłączn ie na zeznan iach K lem steina, złożonych  

w  czasie śledztw a. K lim ek przez cały czas w ypie ­

ra ł się w iny  i udziału  w  zbrodn i. W  czasie rozpraw y  

przed  sądem  najw yższym  zw rócono uw agę na  to , że  

K lem stein  już w  czasie sk ładan ia zeznań  był praw ­

dopodobnie obłąkany . M im o to w yrok zosta ł za ­

tw ierdzony . P raw dopodobnie w yrok śm ierci nie  

będzie w ykonany lecz nastąp i ułaskaw ien ie . „D er  

A bend" pisze, że jest conajm niej zastanaw iającą  

rzeczą, że strąca się człow ieka  na w iele la t do  w ię­

zien ia na podstaw ie zeznań obłąkanego .

WYNALAZCA GRAMOFONU ZMARŁ.

W  W aszyngton ie zm arł w ynalazca gram ofo ­

nu E m il B erliner, przeżyw szy 78 la t.
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za granicę-

Do chwili obecnej wydano w W arszawie 13. 
tys. paszportów na wyjazd zagranicę. Jeśli liczyć, 
że każdy wyjeżdżający wyda podczas pobytu za­

granicą conajm niej 1.500 zł. otrzym am y sum ę 
DW UDZIESTU M ILJONÓW . A więc conajm niej 
dwadzieścia m iljonów złotych z sam ej tylko W ar­
szawy wywieziono zagranicę. Jest to pozycja zbyt 
poważna, żeby m ożna było przejść nad nią w obec­
nych warunkach gospodarczych do porządku  dzien­
nego. (L.S.G .)

INWAZJA OBCEGO PRZEMYSŁU NA 
POLSKĘ.

Niejednokrotnie słyszy się zdanie, że popiera­
nie przemysłu krajowego leży raczej w rękach ku- 
piectwa, a nie szerokich m as nabywców. Istotnie  
kupiectwo odgrywa poważną’rolę w propagandzie 
wyrobów krajowych. Nie m niej jednak liczyć się 
trzeba z tern, że kupiectwo w Polsce, pracując w  
trudnych warunkach kredytowych, współpracu­

je często z przem ysłem obcym , gdyż ten jako za­
sobniejszy, udzielać m oże kupcowi znacznie do ­
godniejszych kredytów, niż przem ysł polski. W  
ten sposób stara  się opanować nasz rynek i znisz­
czyć w konsekwencji jedną z poważniejszych ga­
łęzi przem ysłu krajowego zagraniczna fabrykę m a­
teriałów  piśm iennych „Pelikan” , która usiłuje zjed­
nać nabywcę polskiego polską etykietą, a kupca 
niezwykle długim kredytem i dołączanem i do za- 
wówień prem jam i, przewyższającem i niejednokrot­
nie wartość nabywanej partji towaru. Chodzi tu  
oczywiście o opanowanie rynku i zniszczenie pro­
dukcji polskiej. W tedy dyktatorem w branży m a- 
terjałów  piśm iennych w  Polsce stanie się hanower­
ska fabryka Giinthera W agnera „Pelikan” . M usi- 
m y bronić naszej niezależności gospodarczej na każ  
dym kroku. Nie wolno nam pod żadnym pozorem  
kupować towarów zagranicznych, gdy takie sa­
m e są wytwarzane przez polskiego przem ysłowca  
rękam i polskiego robotnika. (L.SG.)

KATASTROFA NA MORZU.
— Ostenda 6 8. W czasie zderzenia się dwóch  

statków turystycznych, zginęło 9 osób, 20 zaś, 
które uległy lekkiem u zatruciu, z wyjątkiem jed­
nej, um ieszczono w szpitalu. W ładze wdrożyły  

śledztwo.

KRÓTKIE WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

— W W ierzbiaźu ukraińska organizacja woj­
skowa zam ordowała ucznia gim nazjalnego Filipa  
Hapinka, a to z powodu nieprzychylnego stosun­
ku do organizacji.

„Zeppelin" niemiecki przeleciał poraź drugi 
szczęśliwie przez Ocean.

Nowy Zeppelin niem iecki, który odleciał we 
czwartek z Friedrichshafen dotarł do portu lot­
niczego w  Lakenhurst w  Am eryce o północy z nie­
dzieli na poniedziałek.

Jest to druga udana podróż Zeppelina nie­
m ieckiego przez Atlantyk. Podróż trwała 93 go­

dziny, z czego przelot nad oceanem 67 godzin. 
Sterowiec rozwijał szybkość 101 kim na godzinę. 
Sterowiec napotykał na swej drodze zm ienną po ­
godę.

Jeszcze w  bieżącym  tygodniu spodziewana jest 
podróż powrotna z Am eryki do Europy.

—  Etna rozpoczęła swą działalność. Kilka o- 
sób zostało zabitych.

—  Pod Lwowem , na przedm ieściu Lewandów- 
ka sam olot wojskowy uderzył w wieżę kościelną, 
W ierzchołek wieży oraz aparat silnie uszkodzone-

Przedstawiciel państwa włoskiego hr. Cezare M drjeTde Vecchi di Val 
Eismon po wręczeniu listów uwierzytelniających przedstawicielom państwa  

kościelnego.
—  Sześć zakonników  z klasztoru W awlidowole  

zostało skazanych przez sąd okręgowy w Samarze  
na karę śm ierci.

FERENCZ HERCZEG /

AW ANTURNIK
POW IEŚĆ

Z węgierskiego przełoży! Czeslaw Łukaszkiewicz.
— o—  (Ciąg dalszy).

M usialy przerwać rozmowę, gdyż do prze­
działu wszedł właściciel oryginalnego kufra. Rzu­
cił w stronę pań prawdziwe anglo-saskie spojrze­
nie, to jest takie, które wszystko widzi, a nic nie 
m ówi i usiadł na swojem m iejscu. Za chwilę wy­
ciągnął num er paryskiego wydania „New-York He­
ralda” i pogrążył się w lekturze.

M y już znam y tego pana. Były sekretarz M r. 
Huszt-Hudsona, arcybiskup jerychoński i baron  
Huszt, a właściwie yn kucharza hrabskiego, pan Hu- 
delka czy Hodelka.

Dam y spojrzały przed siebie całkiem zimno, ale 
m im o to żaden szczegół nie uszedł ich uwagi.

Nie przypuszczając ani na chwilę, że Am eryka­
nin m oże bodaj słówko rozum ieć po węgiersku, po­
częły rozm awiać o nim w tonie spokojnym i oboję­
tnym, jak gdyby chodziło o pogodę.

—  W iesz —  m ówiła m ężatka —  twój m iliarder 
podoba m i się nadzwyczajnie. Trzym aj go więc 
m ocno, bo inaczej żabi  or  ę ci go z przed nosa.

—  M ożliwe, że kupczył nafta —  odpowiedziała 
panna, patrząc na m ały zegareczek, um ieszczony w 
bransoletce —  ale w takim razie m uszę przyznać, iż 
am erykańscy nafciarze m ają o wiele arystokratycz- 
niejszy wygłąd, niż nasi ordynatowie.

—  Nie, on nie jest kupcem —  zapewniała m ę­
żatka. —  Popatrz się tylko na jego trzewiki i ręka­
wiczki. Za pieniądze jedynie —  tak się ubierać nie 
<»oźna...

—  M a śliczną nogę.
—  Ty patrzysz zawsze tylko na nogi! —  skar­

ciła m ężatka swoją towarzyszkę. A cóż brakuje je­
go oczom  ? ~

—  Profil, jak z m etalu wykuty. Twardy, ener­
giczny i bezczelny, ale dlatego właśnie tak pełny  
wyrazu. Lubię szalenie takie profile!

Przez cały czas tej rozm owy ich towarzysz po­
dróży czytał gazetę. Na następnej stacyi kupiła so­
bie panna dziennik peszteński i wzięła się do czy­
tania. Naraz podała gazetę m ężatce:

—  M asz! przeczytaj sobie o swoim m ężu.
—  Pojedynek? —  zapytała m ężatka spokojnie.
—  Nie! wygrał czterysta tysięcy w karty.
—  Cieszyłabym się, gdyby to by a prawda... — - 

westchnęła m łoda kobietka.
Nadszedł kontroler i poprosił o pokazanie bile­

tów .
Am erykanin podał m u żółty zeszyt Cooka.
—  Pan jedzie do Budapesztu? — zapytał kon­

troler po węgiersku.
—  Pewnie! —  odpowiedział m iljarder również 

po węgiersku.
Damy spojrzały na siebie z przerażeniem. Ten  

człowiek um ie po węgiersku! Zrozumiał wszyst­
ko, co o nim m ówiły!.. Panna obejrzała się za wyj­
ściem , m ężatka za linewką sygnałową...

Naraz podróżny przemówił. Po węgiersku, lecz 
z akcentem angielskim.

—  Najm ocniej przepraszam , ale bynajm niej nie 
m iałem  zam iaru sprawiać paniom przykrości. Tylko  
przez roztargnienie odpowiedziałem po węgiersku, 
ponieważ jednak popełniłem już to głupstwo, m uszę  
pani zapewnić, że nie jestem ani obraźliwy, ani za­
rozumiały i dlatego rozm owy dwóch nudzących się 
w drodze dam , nic biorę poważniej, niż potrzeba.

Ukłonił się z lekka i czytał dalej, dając w ten  
sposób do poznania, iż nie chce sie narzucać ze 

znajom ością. Damy spoglądały na siebie bezradne. 
Były bliskie wybuchnięcia śm iechem , albo płaczem. 
W reszcie m ężatka zdobyła się na parę słów:

—  M yślałyśm y, że pan jest Am erykaninem ...
M iody człowiek odłożył gazetę.
— W takim razie nie om yliły się panie, gdyż  

rzeczywiście jestem  Am erykaninem...
—  1 um ie pan po węgiersku? To ciekawe.
—  Również węgierska krew  płynie w  m oich ży­

łach. Ojciec m ój po walce o niepodległość schronił 
się do Am eryki i tam się ożenił, ale starał się usil­
nie o to, abym się wyuczył języka m ych przodków.

— To pięknie, bardzo pięknie! powiedziała 
m ężatka z patryotycznem  nam aszczeniem.

(M r. Huszt-Hudson, ulegając chwilowemfu uczu­
ciu, zaadoptował swego byłego pana za ojca. Ta­
kich inspiracyi nie brakowało m u nigdy).

—  Pan jest po raz pierwszy na W ęgrzech?
—  Po raz pierwszy.
—  M usi pan tu zapewne m ieć krewnych, któ­

rzy pana nigdy jeszcze nie widzieli?
—  Być m oże... —  powiedział Am erykanan z ta­

jem niczym  uśm ieszkiem . —  Zależeć będzie od tego, 
czy zechcą m nie sobie przypom nieć...

M łody człowiek zaczął okolicy serca odczu­
wać jakieś ogrom nie przyjem ne ciepło. Od czasu  
swej ucieczki do Am eryki pierwszy raz dopiero  
rozm awiał z W ęgierkam i. Ta rasa kobiet z ogni- 
stem spojrzeniem i przyjem nym i ruchami, działała  
na niego bez porównania więcej, niż wszystkie an­
glikańskie i m etodystyczne Ketty i M aud. Nie m ógł 
się tylko zdecydować na wybór; nie m iał pojęcia, 
która z tych dam bardziej przypadła m u do serca- 
Przedcwszystkicm  nie wiedział, kim są jego towa­
rzyszki, pytać zaś nie chciał, gdyż skom promito ­
wałby całkowicie swoją am erykańskość. Przypa­
dek przyszedł m u z pom ocą.

(Ciąż dalszy nasłani).
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—  D y k ta to r R o s ji S ta l in , p o w a ż n ie z a c h o ro ­

wał,
♦ ♦ •

—  W  P a ry ż u  ro z p o c z y n a ją  s ię m ię d z y n a ro d o ­

w e  w y ś c ig i s a m o lo tó w ,

• • •
P o ls k a n a  k o n fe re n c ji w  H a d z e  —  w  s p ra w ie  

e w a k u a c ji N a d re n ji p o z b a w io n a b ę d z ie g ło s u .

—  W a ld ę m a ra s o s o b iś c ie  w y b ie ra  s ię  n a  o b ra  

3 y  L ig i N a ro d ó w  w  G e n e w ie .

—  S a m o lo t s o w ie c k i „ K ra j S o w ie tó w 1 * w y s ta r ­

to w a ł d o  A m e ry k i . T ra sa  lo tu  p ro w a d z i: M o s k w a  
—  C h a b a ro w sk  —  P ie tro p a w ło w s k  n a  K a m c z a tc e  

—  S a n F ra n c is c o  —  C h ic a g o  —  N e w  \o rk ,• • •

—  P o d  B irm in g h a m  s a m o lo t w o js k o w y  s p a d ł  

n a d a c h  k o ś c io ła i ru n ą ł p rz e d  o łta rz e m . K o ś c ió ł  

s p ło n ą ł d o s z c z ę tn ie . L o tn ik a u ra to w a n o .

D a rm o  p rz e lo t S a m o lo te m .
W o je w ó d z k i K o m ite t L , O , P , P , w  T o ru n iu  

n in re js z e m  k o m u n ik u je , ż e  p o s ia d a  d o  s w e j d y s p o ­

z y c j i 1 b ile t p re m jo w y , n a b e z p ła tn y  p rz e lo t s a ­
m o lo te m  P o lsk ic h  L in ji L o tn ic z y c h  (L O T ) w  d o w o l­

n y m  k ie ru n k u , ta m  i z  p o w ro te m , n a  l in ja c h  z  W a r ­

s z a w y d o G d a ń s k a , K ra k o w a , L w o w a , P o z n a n ia , 
B ile t m u s i b y ć  w y k o rz y s ta n y  w  m ie s ią c u  s ie rp n iu  

b r .

W o je w ó d z k i K o m ite t L - O . P . P , w  T o ru n iu  

p o d a ją c  p o w y ż s z e  d o  w ia d o m o ś c i w s z y s tk im  c z ło n ­

k o m  L , O , P . P , o ra z  P o w ia to w y m  K o m ite to m  z a  

z n a c z a , ż e g o tó w  je s t p rz y z n a ć te n ż e b ile t te m t  

c z ło n k o w i L . O . P , P ,, k tó ry  w y k a ż e  s ię , ż e  w  p rz e  
c ią g u  o s ta tn ic h  t r z e c h  la t p ła c ił r e g u la rn ie  s k ła d k i  

c z ło n k o w s k ie .

P rz y  w ię k s z e j i lo ś c i z g ło sz e ń  b ile t b ę d z ie  p rz y ­

z n a n y  d ro g ą  lo so w a n ia . Z g ło s z e n ia p o p a r te  d o w o ­

d a m i n a le ż y  n a d s y ła ć  d o  d n ia 1 0  s ie rp n ia  b r . p o d  

a d re s e m  W o je w ó d z k i K o m ite t L , O . P , P . T o ru ń ,  

u l . K ró l , J a d w ig i 1 2 -1 4 ,

In n e  p is m a p ro s i s ię o p rz e d ru k .

Z a rz ą d K o m ite tu W o je w ó d z k ie g o

L ig i O b ro n y P o w ie trz n e j i P rz e c iw g a z o w e j

S e k re ta rz :  w ic e p re z e s :

w  z - ( - ) B ła ź e w s k i  ( - ) A , H e rm a n

D o  P . T . Z a rz ą d ó w .
Towarzystw, Związków, organizacyj, korporacyj, 
Bractw, Związków Zawodowych, związków Sta­
nowych, Urzędniczych, Cechów i Stronnictw po­
litycznych.

Wobec zbliżających się wyborów do Rady 

Miejskiej zapraszamy w imieniu tymczasowego Ko­
mitetu wyborczego P. T. Zarządy na zebranie w 

piątek, dnia 9. sierpnia b. r. wieczorem o godz. 8 

na małej salce pana Szymańskiego celem ustale­
nia jednolitej listy kandydatów do Rady Miejskiej.

O punktualne przybycie zainteresowanych Pań 

i Panów prosi
Komitet tymczasowy.

W  W ą b rz e ź n ie p lo tk u ją , z e .. .
. , .n a p is „ S k o ła p o w s z e h n a * * u m ie s z c z o n y  

n a  s z k o le  p o w s z e c h n e j w  C z y s to c h le b iu  w n e t z n ik ­

n ie , a  n a  je g o  m ie js c u  p o ja w i s ię  in n y , z g o d n y  z  z a ­

s a d a m i o r to g ra f j i ,

, , .w s z y s tk ie n a p isy  n ie m ie c k ie z o s ta n ą z a ­

m a lo w a n e .

Wiadomości potoczne.
Wąbrzeźno, d n ia 7 s ie rp n ia 1 9 2 9  r .

PRZYSŁOWIA:

W a w rz y n ie c p o k a z u je , ja k a je s ie ń  n a s tę p u je .

W  s ie rp n iu  ż a d e n  z b y te k  n ie  id z ie  n a  p o ż y te k .

KALENDARZYK HISTORYCZNY:

6 . V II I . 1 9 1 4 W y b u c h  w o jn y  ś w ia to w e j .

8 . V IIL  1 6 5 8 . K lę s k a ta ta ró w  p o d  P o d h a jc a m i.

— Państwo Tadeuszewscy z ło ż y li w  m ie jsc e  

w ie ń c a  n a  t ru m n ę ś p . S t. D o m a ń s k ie g o 1 0 .0 0 z ł . , 

n a  b ie d n y c h  T o w . P a ń  M ił. ś w . W in e , a  P a u lo , z a  

c o  s k ła d a  s e rd e c z n e „ B ó g z a p ła ć * *

Z a rz ą d .

__ Wczesna jesień. Z  n a d e jś c ie m  s ie rp n ia , n a d ­

c h o d z i tz w . „ w c z e s n a  je s ie ń * ', w  k tó ry m  to  m ie s ią ­

c u d o s trz e g a m y  p ie rw s z e o z n a k i z b liż a ją c e j s ię  

je s ie n i . R a n k i te g o  m ie s ią c a  s ą c h ło d n e a w  k o ń ­

c u m ie s ią c a b y w a ją p rz y m ro z k i . L iś c ie d rz e w  i  

k rz e w ó w  z a c z y n a ją ż ó łk n ą ć . P ta k i s z y k u ją  s ię d o  

o d lo tu —  w  p ie rw sz e j d e k a d z ie : b e k a sz i in n e  

p ta c tw o  w o d n e . S z p a k i i b o c ia n y  ja k  m o g liś m y  z a ­

u w a ż y ć p rz y  o b je ż d z ie p o w ia tu , g ro m a d z ą s ię w  
s ta d a . P o p ię tn a s ty m  s ie rp n ia t j . w  d ru g ie j d e ­

k a d z ie  m ie s ią c a  o d la tu ją  ja s k ó łk i  i ż ó ra w ie . A  w ię c  

m a m y  „ w c z e s n ą je s ie ń  * 1

— Zebranie Towarzystwa Ludowego o d b y ło  

s ię w  n ie d z ie lę , d n ia  4 b m . w  w ik a r jó w c e  p rz y  u -  

d z ia le b a rd z o m a łe j l ic z b ie c z ło n k ó w . Z e b ra n iu  
p rz e w o d n ic z y ł p re z e s p . r e d a k to r S z c z u k a , k tó ry  

te ż  z d a ł s p ra w o z d a n ie z z a b a w y  le tn ie j , d z ię k u ją c  

ró w n o c z e ś n ie w s z y s tk im  ty m , k tó rz y w  ja k ik o l­
w ie k  b ą d ź  s p o só b  p rz y c z y n ili s ię d o  z a b a w y . C z y ­

s ty  z y s k  z a b a w y  p rz e z n a c z o n y  z o ­

s ta ł n a K a sę  P o g rz e b o w ą T o w a rz y s tw a .
O  P o w s z e c h n e j W y s ta w ie  K ra jo w e j w  P o z n a ­

n iu  s z e r s z y  r e fe ra t w y g ło s i ł ta k ż e  p . p re z e s , z a z ­
n a c z a ją c , ż e T o w a rz y s tw o  L u d o w e w e ź m ie u d z ia ł 

w  w y c ie c z c e n a P . W . K . S k o ro  Z w ią z e k  T o w a ­
r z y s tw  L u d o w y c h ta k ą z o rg a n iz u je . P o d y s k u s j i 

p - p re z e s s o lw o w a ł z e b ra n ie .

— Zabawa „Pomorzanki1*. Z a p o w ie d z ia n a z a ­

b a w a  K . S . „ P o m o rz a n k a * *  u d a ła  s ię  w  z u p e łn o śc i . 

D o  o g ro d u  „ Z a c is z e * * g d z ie o d b y w a ła  s ię z a b a w a , 
p rz y b y ło w ie le p u b lic z n o ś c i , k tó ra n a p ra w d ę s ię  
u b a w iła . P o d c z a s z a b a w y p rz y g ry w a ła o rk ie s tr a  

M ło d z ie ż y z W ą b rz e ź n a . W ie c z o re m , w  s a li p . J .  

K a c z y ń sk ie g o  o d b y ła  s ię  w  m iły m  n a s tro ju  z a b a w a  

ta n e c z n a , t rw a ją c a d o  s a m e g o  ś w itu .

— Sukces Policyjnego Klubu Sportowego 

„Lech“ na zawodach policyjnych w Toruniu. P o ­

l ic y jn y  K lu b S p o r to w y „ L e c h 1 1 p o w . w ą b rz e s k ie ­

g o  u z y s k a ł 4  d ru g ie  n a g ro d y  i to : S tr . p rz o d o w n ik  

P o l. p . S y n o ra d z k i z d o b y ł I l -g ą n a g ro d ę w  b ie g u  
n a  3 0 0 0  m tr . , P o s te ru n k o w y  p . T . K o p c z y ń sk i z d o ­

b y ł d w ie  d ru g ie  n a g ro d y : je d n ą  z a  b ie g i w  2 0 0  m tr .  

d ru g ą  z a  r z u t g ra n a te m  (7 0  m tr .) W  b ie g u  n a 5 0 0 0  

m tr . z d o b y ł d ru g ą  n a g ro d ę  p o s te ru n k o w y  p . S p r in ­

g e r z D ę b o w e jłą k i .

—Wycieczka rolników na P. W. K. In s tru k ­

to r P o w ia to w y  P . T . R . o rg a n iz u je  w y c ie c z k ę ro l­

n ik ó w  i ic h  ro d z in  n a  P - W . K . d o  P o z n a n ia . W y ­

ja z d  n a s tą p i w  k o ń c u  b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a . K o s z ta  
w y c ie c z k i: s p a n ie  (2  d n i) 3  z ło te ; w s tę p  n a  P . W . K .  

(2 d n i) 4 z ło te  p lu s k o s z ta  m a n ip u la c y jn e 0 ,5 0  z ł .  

o ra z k o s z ta p o d ró ż y  (o k o ło 1 4 z ło ty c h ) .
N ie z a m o ż n i c z ło n k o w ie K ó łe k ro ln ic z y c h ,  

k tó rz y  w y k a ź ą  s ię p o ś w ia d c z e n ie m  n ie z a m o ż n o ś c i 

o d Z a rz ą d u K ó łk a , b ile t k o le jo w y o trz y m a ją z a  
d a rm o . B ile tó w  ta k ic h  je s t n a  c a ły  p o w ia t 1 2 . U p rą  

s z a  s ię  p rz y  z g ło s z e n iu  w p ła c ić  4 ,5 0  z ł . Z g ło s z e n ia  

k ie ro w a ć : In s tru k to r R o ln y  P . T . R . W ą b rz e ź n o ,  

P rz e m y s ło w a 1 .

— Sprawa „Landszafty“ C z ło n k ó w  K ó łe k  R o i  

n ic z y c h , k tó rz y d o ty c h c z a s n ie o trz y m a li k w itu  

m a z a ln e g o „ L a n d s z a f ty w  K w id z y n ie , p ro s z ę s ię  

z g ło s ić w  b iu rz e  In s tru k to ra P . T . R . p o w . w ą b  

r z e ś k ie g o , u l . P rz e m y s ło w a 1 w  W ą b rz e ź n ie w e  
w to re k  1 3  b m . z a b ie ra ją c  w s z e lk ie  d o w o d y  w p ła ­

ty , b y  s p ra w ę  o d d a ć  a d w o k a to w i.
M a lk ie w ic z , in s tru k to r R o ln y -

— Młodzież powiatu wąbrzeskiego na PWK. 
W  n a d c h o d z ą c y  w to re k , t j . 1 3 b m ., w ie c z o re m  o  

g o d z . 9 - te j w y je ż d ż a m ło d z ie ż z o rg a n iz o w a n a w  

K a to l . S to w . M ło d z ie ż y  n a P o w s z e c h n ą W y s ta w ę  

K ra jo w ą d o  P o z n a n ia . P o w y ż sz e p o d a je s ię z a in ­

te re so w a n y m  S to w a rz y s z e n io m  d o  w ia d o m o ś c i .

— Kurs gospodarstwa domowego. P rz y p o m in a  

s ię , ż e z a p is y n a k u rs g o s p o d a rs tw a d o m o w e g o  

p rz y jm u je s ię ty lk o  d o n a s tę p n e j s o b o ty  t . j . 1 0  
b m . P ó ź n ie js z y c h  z g ło s z e ń  s ię n ie  u w z g lę d n i , d la ­

te g o  n a le ż y  s ię  z g ło s ić  z a ra z  Z g ło s z e n ia  p rz y jm u ją :  

k a n c e la r ja p a ra f ja ln a , S e k re ta r ja t Z w ią z k u M ło ­

d z ie ż y  u l . K o p e rn ik a , a d m in is tr a c ja  „ G ło su W ą ­

b rz e sk ie g o 1 * k s ię g a rn ia p . W o jte c k ie j i k s ię g a rn ia  

p . G u ld y .

—  Z  jarmarks5« W  c z o ra js z y ja rm a rk  
n ie  z g ro m a d z ił z a in te re s o w a n y c h ty le , i le s ię  
s p o d z ie w a n o . P o w o d e m  te g o  s ą  ż n iw a  - p o d c z a s  
k tó ry c h  n ik t n ie m a c z a s u . K o n i s p ę d z o n o  w ię ­
c e j a n iż e li b y d ła .

Z POWIATU.
— Wałycz. (Z a b a w a  m ło d z ie ż y .) U b . n ie d z ie ­

l i o d b y ła s ię z a b a w a S to w . M ło d z ie ż y  M ę s k ie j w  

le s ie , k o ło  Z a b ija k a . Z a b a w a  w y p a d ła  n a d z w y c z a j 

d o b rz e .

— Małe Radowiska. (C ię ż k ie p o ło ż e n ie o s a d ­

n ik ó w .) P o ło ż e n ie n ie d a w n o  tu  p rz y b y ły c h  o s a d ­

n ik ó w  ro ln y c h  je s t b a rd z o c ię ż k ie . P o ż y c z k a , ja ­

k ą  o trz y m a li , n ie  w y s ta rc z y ła  im  w  z u p e łn o ś c i d o  

z a g o s p o d a ro w a n ia  s ię  ja k o  ta k ie g o . W s k a z a n a  b y ­

ła b y  tu  p o m o c  o d p o w ie d n ic h  c z y n n ik ó w  i to  p o m o c  

n a ty c h m ia s to w a .

— Za Radowiska (P o ż a r ) W c z o ra j , w e  
w to re k  6 b m . w y b u c h z n ie w ia d o m v c h p rz y ­
c z y n p o ż a r w  z a g ro d z ie p . J a n a T y lic k ie g o .  
P a s tw ą  p ło m ie n i p a d ły : d o m  m ie s z k a ln y  2  s to ­
d o ły  i 2  c h le w y . P o ż a r w y b u c h ł w  c z a s ie  n ie ­
o b e c n o ś c i w ła ć c ic ie la , k tó ry w ra z  z ż o n ą  b y ł  
n a  ja rm a rk u .

—  R y c h n o w o (P o ś w ię c e n ie s z ta n d a ru m ło ­

d z ie ż y .) W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  o d b ę d z ie  s ię  p o ­

ś w ię c e n ie s z ta n d a ru  K a to lic k ie g o S to w a rz y s z e n ia  

M ło d z ie ż y Ż e ń s k ie j w  R y c h n o w ie - W ie lk o łą k ą  

p o w . W ą b rz e ź n o . W ie c z o re m  w  s a l i p . L e jk a o d ­

b ę d z ie s ię p rz e d s ta w ie n ie a m a to r sk ie o ra z z a b a ­

w a ta n e c z n a .

—  K s ią ż k i- (E g z a m in  m is trz o w s k i.) P rz e d  P o ­

m o rsk ą I z b ą R z e m ie ś ln ic z ą w  G ru d z ią d z u z ło ż y ł  
p . H e n ry k  L a n g n e r z K s ią ż e k  p a ń s tw o w y  e g z a m in  

n a m is trz a m u ra rs k ie g o . P a n u L . ż y c z y m y  w s z e l ­

k ie j p o m y ś ln o ś c i.

—  K ró le w s k a N o w a w ie ś . (Z a b a w a m ło d z ie ż y  

w ą b rz e s k ie j .)  W  n ie d z ie lę  d n ia  1 1 b m . o d b ę d z ie s ię  

z a b a w a m ło d z ie ż y z W ą b rz e ź n a , w  o g ro d z ie p .  
Z ie liń s k ie g o - P o d c z a s z a b a w y k o n c e r t o rk ie s try  

w ła s n e j .

—  G o lu b  (N o w y  m is trz f ry z je r sk i .) P a n  M a r-  

ja n  O ls z e w s k i z G o lu b ia  z d a ł p rz e d  k o m is ją  e g z a ­

m in a c y jn ą  P o m o rsk ie j I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j e g z a m in  
m is trz o w s k i. „ S z c z ę ś ć B o ż e “ w  d a ls z y c h p o c z y -  

n ia n ia c h  ż y c z y  p . O . R e d a k c ja .

Z NASZEJ DZIELNICY.
—  K o tn o w o  (Z ja w is k o  w  c z a s ie  b u rz y ) . W  ty c h  

d n ia c h  s z a la ła n a d w io s k ą n a s z ą s tr a s z n a b u rz a ,  

p o łą c z o n a  z w ie lk ą  w ic h u rą . N a p o d w ó rz u  g o s p o ­

d a rz a p . W . le ż a ła b e lk a 5 m e tró w  d łu g o ś c i i 1 2  
c m  s z e ro k o ś c i . H u ra g a n , w p a d łw sz y  n a p o d w ó rz e  

u n ió s ł ją i k rę c ił ta k o w ą  w  p o w ie trz u  ja k  w ia tra ­

k ie m . Ż o n a  p . W . o ś w ia d c z y ła , ż e  p o ś w ię c i ła w o d ą  

ś w ię c o n ą  w s z y s tk ie  b u d y n k i , a  b e lk i n ie  p o k ro p iła .  

D la te g o  te ż  d ia b e ł p rz y s z e d ł i w y k rę c a ł n ią , ja k o  

s w o ją  w ła ś n o ś c ią  p o  c a ły m  p o d w ó rz u .

Z CAŁEJ POLSKI.
—  L w ó w . (M im o w o ln e  z a b ó js tw o .) W  K u ta c h  

z d a rz y ł s ię t r a g ic z n y  w y p a d e k : P rz e b y w a ją c a  ta m  

n a w y w c z a s a c h  le tn ic h A n n a A b ra h a m o w ic z ó w - 

n a  z e  L w o w a , b a w ią c  s ię  r e w o lw e re m , s p o w o d o w a  
ła  w y s trz a ł , k tó ry  u g o d z ił s to ją c ą o b o k  n ie j A n n ę  
Ł a z a re w ic z ó w n ę  w  p ra w ą  p ie r ś , k ła d ą c  ją t ru p e m  

n a m ie js c u .

CO GRAJĄ W KINACH?

KINO SŁONCE

P o n a d z w y c z a j o p ię k n y m  f i lm ie  —  „ Z  D y  
m c m  P o ż a ró w * w y ś w ie t la s ię ró w n ie ż p ię k n y  
f i lm  p o d  ty tu łe m  „ S e rc a  na icwaęzi£fi.

KINO — HOTEL DWÓR WĄBRZESKI.
„ Ł -y c ie i p rz y s z ło ś ć k o b ie ty "  

S p e c ja ln e  p rz e d s ta w ie n ie  d la  m ę ż c z y z n  w  p ią te k  
M ło d z ie ż p o n iż e j la t 1 8 w s tę p  w z b ro n io n y .

R o z m a ito ś c i

Pstęga GgSoszeń w gazetach.

J e d e n  z k ró ló w  r e k la m y , A m e ry k a n in  B a e c h e m ,  
u w a ż a ł z a n a js k u te c z n ie js z e o g ło s z e n ie w  g a ­
z e ta c h , g d y ż t rw a  o n o n a jd łu ż e j , je ś l i je s t p o ­
w a ż n ie i ro z s ą d n ie  u ło ż o n e . N a le ż y  ty lk o  p a ­
m ię ta ć , ż e je d n o ra z o w e o g ło sz e n ie n ie m a ź a t  
d n e g o  z n a c z e n ia . N a z w isk o f i rm y  i p rz e c m io -  
o g ło s z e n ia p o w in n y  s ię  s ta le  r z u c a ć  w  o c z y .

P e w ie n  k u p ie c b e r l iń s k i p is z e , ż e  g d y  z a ­
c z ą ł o g ła s z a ć w g a z e ta c h s w ó j in te re s —  
w  p ie rw s z y m  ro k u  w y d a ł  n a  o g ło s z e n ie 1 0 0  z ł ,  
a  o b ró t z w ię k s z y ł s ię o 1 0 0 0  z ł . G d y  n a o g ło ­
s z e n ie w y d a ł 2 0 0 0  z ło ty c h , b y t je g o  p o w ię k s z y ł  
s ię  o  1 0 0 0 0 0  z ł . T w ie rd z i o n  d a le j , ż e 9 0  p ro c ,  
o b ro tó w  s w o ic h  z a w d z ię c z a  o g ło s z e n io m .

In n y  znów k u p ie c  z  H a m b u rg a , ta k  o c e n ia  
s k u te k  o g ło s z e ń , m ó w ią c o k o n ie c z n o ś c i w ie lo ­
k ro tn y c h  o g ło s z e ń ;

P ie rw s z e g o  o g ło s z e n ia  n ik t n ie  w id z i .

D ru g ie ju ż w id z ą , a le n ie c z y ta ją .

Z a  t r z e c im  r a z e m , c z y ta ją , le c z v z n e t z a ­
p o m in a ją .

Z a  c z w a r ty m  r a z e m  z a c z y n a ją s ię in te re ­
s o w a ć  c e n ą .

Z a  p ią ty m  —  ju ż o o g ło s z e n iu ro z m a w ia ją  
z z n a jo m y m i.

P rz y  s z ó s te m  o g ło s z e n iu  m a  s ię  ju ż o c h o tę  
k u p ić .

P rz y  s ió d m e m , id z ie s ię p o  to w a r .

Z w ie d z ić W y » ta w ę  w  P o z n a n iu

w s p ó łc z e s n ą !



Katastrofa lotnicza pod Paryżem . W  czasie katastrofy utraciło życie 6 ludziPONMLKJIHGFEDCBAw ażne spraw y przybycie w szystkich członków ko ­
nieczne- Zarząd.

NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNICZYCH 
w POZNANIU.

N otow ania oficjalne z dnia 5. V III. 1929 r.

100 kg. w  ładunkach w agonowych parytet Poznań.

Żyto  27.00-28.00
Pszenica  -18 50-49.50
Jęczm ień .  29.00  —  30.00
Jęczm ień brow  O C.OG— 0''.G 0
O w ies ..............  24,50— 27,00
M ąka żytnia 65% z w ork, stan  — ,-------- ,—
M ąka pszenna 65% z w ork ......................... 73,00— 77,00
O tręby żytne  20,50— 21.50
O tręby przenne  22,00— 23.0^

TARGOWICA MIEJSKA POZNAN.
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 

z dnia 5. V III. 1929 r

Płacono za 100 kg. żyw ej w agi:

Rycina pow yższa przedstaw ia strzaskany sam olot.

RUCH TOWARZYSTW

— W ąbrzeźno. Baczność Tow . Pow st. i W ojaków ! 
Zebranie m iesięczne Tow . Pow st. i W ojaków odbędzie  
się w środę dnia 7. sierpnia br. o godz. 8-m ej w ieczorem  
w lokalu drucha M arkuszew skiego. N a porządku obrad  
w ykład pow . kom endanta P. W . porucznika p. K uliszew - 
skiego o lotnictw ie i obronie przeciw  gazow ej oraz spra­
w a św ięta pow . P. W . O jaknajliczniejszy udział człon­
ków i sym patyków uprasza Zarząd.

— W ąbrzeźno. N iżej podpisany uprasza uprzejm ie  
o łaskaw e przybycie w szystkich członków zarządu ce­
chów  którzy  przyczynili się do upiększenia w szczególno­
ści bram y tryum falnej rzem iosła, dotyczące przyjęcia 
N ajprzew ielebniejszego K s. Biskupa, na zebranie dnia 7. 
sierpnia 1929 r. o godz. 8-m ej w ieczorem  w lokalu p. 
K lim ka. . . v Teoh! Bahcki

— W ąbrzeźno. M iesięczne zebranie Zw iązku t-igji 
Inw alidów W ojsk Polskich odbędzie się dnia 11. sierpnia  
29 r. o godz. 12 30 w lokalu p. M . W ebera przy ul. K ole- 
ow ej N r. 73. Zal'^ d

— W ąbrzeźno. Baczność Rzem ieśl­
nicy. W piątek 9. 8. 29 o godz. 7,30 
wiecz. w lokalu p. Klimka odbędzie  
się zebranie wszystkich Rzem ieślni­
ków z W ąbrzeźna, na które uprzej­
m ie zaprasza  Zarząd.

Baczność Sokoli! W czw artek dnia 8 bm . o  
godz. 20-tej odbędzie się w lokalu druha Szym ań­
skiego  zebranie m iesięczne. N a porządku obrad w aż 
ne spraw y. Czołem ! Zarząd.

Baczność Sokoli! W niedzielę dnia 11 bm . w y­
cieczka do D ębowejłąki. Czas w yjazdu podany zo­
stanie na zebraniu m iesięcznem . Czołem ! Zarząd.

— Kowalewo. W niedzielę dnia 11. 8. 29 r. 
odbędzie się m iesięczne zebranie m iejscow ego ko ­
ła Zw iązku inwalidów  w ojennych R. P. w  K ow ale­
w ie w lokalu p. Zielkow ej. Ze w zględu na bardzo

Bydło:
8. Stadniki:

a) polnom ięsiste, w yrosłe najw yższej 
w artości rzeźniej......... • ................. 160— 164

b) pelnom ięsiste m łode  148— 156
c) m iernie odżyw ione m łode i dobrze  

odżyw ione starsze ........................... 130— 134

Jałówki i krowy
a) pełnom ięś. w ytucz krow y najw . w artościrzeźniej 164 -170  
b) pełnom ies. w ytucz. krow y m niej dobre m łode naj.
w art, rzeźnej do lat 7 .................................... 148— 164

c) starsze w ytucz, jałów ki i krow y ....  150— 140
d) m iernie odżyw ione krow y i jałów ki . . . 90— 102
ej licho odżyw ione krow y i jałów ki. . . . 000—  CO g

Opasy chlewne:

Cielęta
a) najprzedniejsze cielęta  tuczne  230— 240
b) średnio tuczone cielęta i najprzed. ssaki . 210— 220
c) m niej tuczone cielęta i dobre ssaki , . . 170— 200
d) liche ssaki....................... — 170

D ruk i nakład: „G łos W ąbrzeski" B. Szczuka, W ąbrzeźni 

Redaktor odpow iedzialny: Bolesław Szczuka W ąbrzeźno  

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpow iedzialności.

  s®  

i 

D nia 6 bm . o godz. 5 rano zasnęła  
w Panu opatrzona Sakram entam i sw .

ś. p.

£ Joanns Nowakowska
członkini naszego towarzystwa.
Pogrzeb odbędzie się 'w czw artek, 

dnia 8 bm . o godz. 9.

Zarzad Towarzystwa Ludowego.

^ŃA RATY*
1 —  5 lam pkow e

Radjo - odbiorniki 
najnowszej konstrukcji 

z głośną i czystą audycją.

Części składow e, akum ulato-
— ry, baterje anodow e —  

stale na składzie  
poleca po niskich cenach

F. Biały
Skład zegarmistrzowsko - zło­

tniczy
— K olejow a 79

Mzpwszedmiajeie

3

I I W TYCH DNIACH

sMie si! losowanie 10 01811111
w sam ie 500 złotychz powodu przekroczenia 1.300.000 zł. 

w kładów oszczędnościow ych Kasy Spółdzielczej Parć. 
Osadn. w Grudziądzu. W losow aniu biorą udział w szy­

scy wkładcy

Kasy Spółdzielczej Parć. Osadn. w Grudziądzu 
którzy w dniu losow ania posiadają w kład u nas. Spieszcie  
zatem z w płatą sw ych oszczędności doKasy Spółdzielczej Parcelacyino-Osadniczej w  Grudziądzu 

na znanych, w arunkach :

1O°|o w stosunku rocznym  
przy zw rocie do 1.000 zł na każde żądanie, ponad 1.000 
zł za 2 tygodn. wypowiedzeniem .

W płata na m iejscu : od 8 ranoido 6-tej wie­
czorem w lokalu Kasy Plac 23  Stycznia Nr. 21.

Dia zam iejscowych : P. K. O. Poznań 206.780. — P. K. O. 
W arszawa 170.215.

Zarzad Kasy Spóldzieltzej Parcelatyjna-Osadnitzei
w Grudziądzu

Celem opróżnienia m agazynu  

obniżam y cenę m akulatury  

o 50 proc. 
Makulaturę sprzedajem y dopó ­
ki się zapas nie wyczerpie po  

25 groszy za funt 

,GŁOS W ĄBRZESKI0

Maszynista - 

kowal
I doprow adzenia parów ki 

m oże się zaraz zgłosić.

Także

4 dobre  
FORNALSKIE  

konie i ogier 
licencjonowany staro- 

pruski na sprzedaż 

W ilam owski, Małe Ra- 
dowiska, poczta Zieleń

 

 

Tylko 2 dni! Tylko 2 dni!

W  środę 7 i w czwartek 8 sierpnia 29 r. 
ukaże się naj w iększy  i najw ytw orniejszy  am ant św iata słynny  

=  ADOLF M E N J O U ==  

w sw ym najnow szym  przeboju film ow ym pod tytułem

Kupuję stale wszelkie

surowe skóry
— po najw yższych cenach dziennych —  

FELIKS W IŚNIEW SKI
Teł. 138 obok apteki Tel 138

KAJAK  
dwu osobowy 

w dobrym stanie tanio  
na sprzedaż. 

W . BARYLSKI  
K olejow a 4.

Francuska 
nauczycielka  
poszukuje posady albo  
lekcji. Posiada  odpow ie­
dnie św iadectw a. Zgło­
szenia do Redakcji G ło­
su W ąbrzeskiego L, T.

Potrzebna od 15. 8. 29. 
rzetelna

dziewczyna  
do w szelkich prac do­

m ow ych. Rynek 10.

Maszynę
krawiecką  

praw ie now ą sprze­
dam bardzo tanio  

S TE RN ICKI 
Przemysłow a 9

Dom
3 piętrowy z o- 
grodem owoco ­
wym  budów, w  1910 
z kom fortow em u* 
rządzeniem sprze­

dam korzystnie 
ul. Grudziądzka 10 

Ucznia  
syna uczciw ych ro­
dziców z odpow ie- 
dniem w ykształce­
niem szkolnem do  
składu żelaza poszu­

kuje zaraz

M. JEZIERSKI 
handel żelaza i m ateria­

łów budow l.

Trum ny 
w wielkim wyborze 

stale na składzie  

BARYLSKI 
K O LEJO W A 4

lltl* 
huzitowe
i m etalowe 

każdej wielkoSd  
i form atu po naj­
tańszych cenach 

poleca

B  W zoslii 

W ąbrzeźno

Ponadto w roli głów nej urocza Chatryn Cawer 

Piękne zdjęcia. — Bogata w ystaw a —  Ciekaw a treść. 

Bogato urozm aicony NADPROGRAM! 
|W * DLA MŁODZIEŻY W ZBRONIONE!!! **>||

N astępny program PREM JERA w sobotę Harry Liedtke

5

Rrtsam  SERCE NA UWIĘZI Nowoczesny Casanowaf
60^7058361^696


